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0GŁ0S7ENIA: m, wiersze drobnym drukiem 
lub tęsfoż miejsce et. 8; \v drobnycli oclo- 
szeniach za wyraz et. 2; za wiersz w „Na- 
deslancm" ot. 20: .'śluby, nekrologi za 
wiersz < f. 40; zau iądoiiiięiiia na naczel­
nej stronicy za wiersz zir. 1. Przedpłatę 
przyjmuje administracja pisma, oraz 
wszystkie większe ajejięje. gazet. Ogilo1 
WttMft przyj urnj%. oprócz Administracji, 
wszystkie koncesjonowane biura anonsów- 
Listów ofenpliiełniyęli nie przyjmuje się.

Rękopisóra Redakcja nie zwraca.

Przez *ośaiatę dobrohi/t, 
do -iro/ności!

P o tęg a  kraju  

w  s ile  je g o  p rzem ysłu  i h a n d lu !

O d  NA/ y d a w n i c t -̂  a_

Zaw iadam iam y naszych ^Czytelników, iż 
z dniem 1 lutego b. r. nastąp ią  w piśmie 
naszom znaczne"' ulepszenia. Przekonaw szy 
się, iż dotychczasowe ram y 'BjłiemilĘ Po­
ranne,jo nie m ogą pomieszczać takiej' sumy 
artyku łów  i wiadomości ze wszystkich dzie­
dzin życia publicznego,, jak ą  dać pragniem y, 
postanow iliśm y objętość pism a rozszerzyć; 
z drugiej rstronyi-okazała  się potrzeba do­
starczenia pism a tak  taniego i p rzystępne­
go. ja k  nasze^czytelniko.m  stołecznym  pie- 
tylko o poi’ze porannej, lecz także . w ler 
czorncj.

Zdecydowali śmy się tedy  wszystkim  tym  
potrzebom  zadość uczynić. Pod względem 
technicznym  powiększam y więc Dziennik 
z & stronnic naft*; w ydanie wieczorne, p rze­
znaczone dla prowincji, ofiarujem y także 
tym  czytelnikom  miejsoowym, którzy  p ra ­
gną  mieć gazetę raęgej o tej porze, niż 
o porannej . nowość ta  w ym aga zrniany ty ­
tu łu  pisma, które już  nie będzie „poran- 
nem b we właściwem słowa znaczeniu Pod 
względem  treści jesteśm y w  stanie, pom no­
żyw szy liczbę stałych i p rzygodnych współ­
pracowników, zaangażow aw szy kilka sił 
fachowych, tudzież korespondentów  tak 
w stolicach europejskich jak  i w m iastach 
naszych prow incjonalnych, dostarczać zna­
cznie obfitszego i bardziej w ielostronnego 
doboru artykułów .

Od dnia 1 lutego b. r. o trzym ają tedy 
Izan. Czytelnicy w7 miejsc f'1'oranneyo:

nikot Krnkowskiei/o przyrzekli współpracowni- 
ctwo pp. :

Michał B ałucki,*dr H enryk  Biegeleisen, 
dr Zofia Daszyńska, W ilhelm Feldm an, J a n  
Kasprowicz, W łodzim ierz'K ośżyc, "Jtffcóf K o­
tarbiński, LeopoldMtrueb, Z ygm unt Niedźwie- 
cki, Andrzej Niemojewslfe, E liza Orzeszkowa, 
Sewei-M aciejowski, ;5»ygm«ait Sarnecki,' dr. 
Ignacy  Suesser i inm , m iędzy nim i kilku 
w ybitnych pisarzy warszawskich.

Mimo ulepszeń powyższych, cena .pisma 
zostaje niezm ieniona.

Warunki przedpłaty

ii

» Dziennik Krakowski**,
po: w moony sprawom  polityczno-społecznym- 
i naukow o-literackim , redagow any w duchu 
najlepszych tradyćyj i najżyw otniejszych 
interesów  polskich, z .tendencja szczerze po­
stępow ą i d em o k ra ty czn ą /

Dziennik Krukowski - będzie najtańszym  
dziennikiem  polskim. N a ’8 dużych stronn i­
cach druku będzie um ieszczał artyku ły  w stę­
pne- o najważniejszych sprawach polskich 
i obcych, k ry tyczny  „P rzeg ląd  p r a s y p o ­
glądy  n a  bieżące spraw y krajow e i miejskie, 
tudzież (szybkie, pew ne i obfite wiadomość? 
ze -stolicy, z k ra ju  1 zagrań wy.

Ze -szczególną i ro&kliwośćią będzie Dzien­
nil Krakowsl i prow adził „K ronikę ekonomi- 
czną^, dla której zapew nił sobie współpra- 
eownictwo w ybitnych sił fachowych, oraz 
dział naukowo-1 iterackl.

D ział ten  będzie zawierałkeodzień dwie 
p race belletry ,styczne: polskiego i obcego 
paraf za, poezje i rozpraw y, oraz spraw o­
zdania z postępu nauk ścisłych, z ruchu ua  
poht sztuk pięknych w ydaw nictw  literac­
kich. Do działu naukow o-literackiego JJzicn-

))
są następujące:

Przedpłata ir LreikonńeA rocznie złr. U, pół­
rocznie £łr. 4  f. 50, kaanialnk z ir  2 et. !50, 
mtegięesm-e V  80, tipjodmąwó ct. 20. Za o<l- 
uoszenie do do nut miesięcznie ct. 15. — Na 

prowincji i ir ^lustro- llpt/rzach: rocznie, zir . II, 
półrocznie z łr . 5 et. (>(), kwartalnie złr . 2 ct. 
80 , miesięcznic $ ,  05. Za yrwnicą: miesiciś- 
nie.złr. I 'M  20.

Nuiuc-f pojedynczy 4 ct.
Przedpłatę i oyhmhuia należy przysyłać pod, 

a d rn sem :

Redakcja, i Ulimuistracja
„Dztennika Krakowskiego**

Kraków, Plac Marjacki, L. 8
..D ZIK} XIK KR !AOTf&Kl“ będzie wycho­
dził (tta Krakowa o (jodzinie 8 rano i S irie- 

emrem.

„ D w i s t i i e s  ' M s r s c h t "

o po lsk ich  rząd ach  w Austrii.
Zw rot w w ew netjznej polityce austria­

ck ie j;.'jak i zaznaczył się z objęciem steru 
rzą,dów przez hr. BadeniegO;y oparty  na 
rów nem  ispraw iedliw em  trak tow aniu  wszyst­
kich ludów, zam ieszkujących naszą m onar- 
chję, w yw ołuje w prasie szowinistycznej 
niemieckiej, tak  austr jackiej jak  '*jsesars_t-wa 
niemieckiego, wrzawę przeciw  fory.towaniu 
upośledzonych .dotąd żywiołów słowiańskich 
kosztem  wrzekomyoh fp raw  i przywilejów  
niemieckiego narodu. Kie przebrzm iały j a ­
szcze p łacz liy se n ty m e n ta ln e  kwilenia, nie­
których dzienników w iedeńskich na ten 
tem a tf kiedy oto w berlińskiem  Dettlsclws- 
Yolksrecht odzywa się gips idealisty  wszeoh- 

niemieckiej potęgi — i to idealisty; jeżeli 
nie w prost wiedeńskiego, to przynajm niej 
natchnionego przez austrjaekich pruspfilów, 
graw itujących ciągle do swych braci pod 
berłem  Hohenzollernów. To też chociażby 
p. Lueget i jego towarzysze p o jy s ią c  razy

zapew niali o swej lojalności i w ierności djT- 
nastyezno-austyjaekiej; temu przecież za­
przeczyć nie mogą, że głosy prttsofilskie 
wyłaniaj: się poczęły w yraźniej z w7rzawy, 
ja k a  pow; ta ta  równocześnie z objęciem steru 
rządów  przez hr. B adeniego szczególniej 
zaś z odrzuóenii-m burmistrzow7stw7a pana 
Luegera.

P raso  'ile austrjacc.y i niem iecćy szowi­
niści rzucają idg, z bezwstydnem i nrsynu- 
acjaini na lir. Badeniego i Polaków, któr-zy 
w ich oczach- w strząsnęli posadam i n  i e- 
111 i e c'k i e j  A u s t  r  j i i m arzą już  p  stwo­
rzeniu wielkiego państw a słowiańsko-wę- 
gier.skiogo. Za dowód tej bezgranicznej nie- 
nawuśor do Polaków niech posłużą nastę­
pujące ustępy z a rtyku łu  wspom nianego 
powyżej pisma, gdyż całej jego^ośnow y 
przez wzgląd na  przyzw oitość naw7et przy- 
tgęzyó  (niepodobna. Po w yrzutach czynio­
nych naszem u m onarszey że powołał do 
rządu Polaków7, tak  dalej czytam y : „N ie­
miecką A ustr ja zna aż nadto dobrze polską 
bandę oszustów, jak a  w7 Graliić' rządzi. 
Paczka zubożałej szlachty, lichw iarzy i ży­
dzi h and lu jący_wódką, oto żywiolyj jakie 
codziennie ko.lęj żjMowska (północną) do 
W iednia przyw o?i“ .

Dalej w yraża się o ,gabinecie dzisiejszym 
i jego  kierow niku w słówkach tak  karcze­
m nych, że ich przytoczyć: nie możymy, ża­
dną m iarą. A wweszćie tak  pisze : ..„Naokoło 
tego sternika rządu grom adzi się w ysysa­
ją c a  polsz-cz37zna. k tó ra  w łgarstw ie,' k ra ­
dzieży i pszustwde ze żydam i współzawo­
dniczy. "Oby Niąm ey austrjaccy npam iętali 
się co predz^jj i Ttznali, iż zbąwierrić: cłla 
nich zakwitnie pod chw ały pehiem  berłem  
Hohenzollernówu Oby postań- cesarza nasze­
go by ła  dla nich -wspaniałym ideałem, w 
którym  ucieleśnia się pangerm ańska idea. 
Qby przypom nieli sobie, jafeto przed ‘25-citt 
la ty  niemieccy boliatęrow ip staezali bitwy, 
k tóre śrYforzyh^tCBsarst wo niemieckie goby  
pam iętali, że teraz Austro-Nfempy m ają ta ­
kże stoczyć ; hi.twjr, k tóre założą Wszeclt- 
uiem cy. Polskie m inisterjum  hr, Badeniego 
je s tjte g o  końca początlneriiA .

;tJIOfco tak  przemawńa pod bokiem zaprzy­
jaźnionego z Austrja m onarchj7 dzienniu 
berliński. Zaprawdę^', nie ty ie dzi-wić nas 
moŹe gburow7aty  i w  wysokim stopniu nie- 
p rz3Tzwoity, bu tą  krzyżacka nacechow any 
ton oszczerczej elukubracji, ile bezczelna 
otwartość,-z jak ą  zachęcą Niemców austrja- 
ckich, do ojmszczfenia sztandaru  H absbur­
gów': N apaść, w y m ierzo n a 'p rzec iw  narodo­
wości polskiej, znalazła ju ż  zasłużoną od­
praw ę w prasie polskiej pod zaborem  p ru ­
skim. Że i rry  na podobne grubjańskie 
oszczerstwa nie mogliśmy.--milczeć, to przy­
zna każdy, gdyż podanie powyżej p rzy to ­
czonych ustępów7 do wiadomości'..-szerszych 
w arstw  naszego, społeczeństw a uwraża,my za 
potrzebne, a ty  Polacy aiTśtrjafccy wiedzieli* 
jak ą  zaciekłą zawiść wywołuje w Nibmbzedh! 
zaufanid cesarza A ustrji do nas, k tórych

niem ieccy szowiniści zawsze i p rzy  każdej 
sposobności obwrołnja bnntowuiikami, k tó ry  
to zarzut stanow7czo o d p ie ra jąc^ racze j do 
tych  odnieśp. musimy.,; k tó rzy ,1 wys&ępują w7 
postaci prusofilów7 kaptow anych przez nie- 
mieąliie pisma.

KR OCfILA .
TF Kr/dwie?, dnia UJ stycznia

KALENDARZYK.
Kościelny. f!w. Jliai-yntY i Tlartyny j l  111.

tjntro ś«'. -Łtulwiii i A lbyton ii).
Astronomiczny. lV.iś ws«3n'nl sloiica u g. 7-] li. za­

chód oa-. 4'28. dtogpść tlnia 9 ' M ; wsohóil księżyca 
o g. (i'1'1, zachód o 'g . 8.9.

Co dziś robić ? O q;oi1z . 71/, Wisę-zór TLozaita 
Śraraniem To"\v. nmzycziicgo w sali 8askiej.

0 g. 7 wieczorem w teatrze miejskim „Dom otwar- 
ty “ Michała Ba-hickiea:o (przedstan-ietue pojmlanie).

Od Administracji. Dnia l ,  2 i S inteyo 
rozesłane postami mnnci y okazowe D Z IK X X I-  
K A  K R A K O ]V S K [Ś Ó () w znucz-nrj ilości 
eyzemplarzy po oiiłym kraju, Bdąskr, Widkiem  
Księstwie Poznańslchin, oraz ag. granic/f i  po 
AiwrijGft, ydzic tylko polska mowa dźwięczy. 
Oyłoszmia do tych numerów o ilę oniejsc.a sta.r- 
czy, przyjmuje Administracja naszer/o pismu 
orttz wszelkie aprawnione' biura oyłosz-eń.

Co s h  cliać iiow ego  w  K rak ow ie ?

Deputacja Rady powiatowej krakowskiej.
złożona z wiceprezesa d ra F ranciszka P a ­
szkowskiego, członka w ydziału p. J a n a  Skir- 
tińskiego i Ąźłonka Kady, w łościanina P i- 
w7ośża, m iała w7czoraj we Lwowde posłu­
chanie u prezyden ta ministrów7 lir. B ade­
niego i nam iestidk? ks. -^Sanguszki w t  sp ra ­
wne uchw alonych pizez K aJę potwiatow i 
krakow ską zm ian .statutu powiatowej kasy 
oszczędności w7 Krakowie. D eputacja  była 
równie? u  m arszałka krajow7eg©,. hr. St. B a­
deniego, z przedstaw ieniem  nagłości spra­
wy obwałow aina lewmgo brzegu W isły pod 
Krakowmm.

Magistrat m. Krakowa ogłasza t Na za­
sadzie rozporządzenia m inisterstw a obrony 
krajow ej z dn 20 g rudn ia  1881) w ystaw io­
na będzie, do przejrzenia począwszy od d. 
30 stycznia do H lutego b. r. w7 w ydziale 
V  m agistratu  lista roc-zna osób do służby 
w pospolitem  ruszeniu obowiązanych, w  ro­
ku 1H7'J urodzonych, do gm iny m iasta K ra- 
kow7a przynależii37eh. M37lnie zapisani luli 
pom inięci w liście rocznej m ogą wnosić w 
term inie pow yższym  ustn ie lub pisem nie 
uzasadnione zgłoszenia. W ykreślenia z listy  
nioga żądać ci, k tórzy w innej gm inie p ra ­
wo przynależności nabyli, do arm ji ‘stałej, 
m arynark i, rfezerwy zapasow7ej obrony k ra ­
jowej lub żandarm ęrji dobrowolnie wstąpili, 
-ei, k tórzy  otrz37mali śwdadeetwo uwolnie-

Fejlebn „DZIENNIKU PORANNEGO11 z d. 31 stycznia 1836 r.

TAJEMNICZY LEKARZ.
Powieść w cztereĄi częściach.

51)) łC kpj dalszy).

W ypędzono ted 37 około 50 do 60 ludzi, 
k tó rzy  w net znikli, jak b y  zapadli się gdzieś 
w otw artej otchłani. R eszta  weszła do sze­
regów7,! zachow yw ała się odtąd jak  należy.

Aż do In  w rześnia król pruski baw ił 
w Y erdun, pow tarzając nieustannie tym, 
k tó rzy  go słuchać! chcieli, że p izy b y ł zw ró­
cić królowd krolestwm, kościołom kapłanów , 
wdasność właścicielom.

Te W37razy, ja k  już wspomnieliśmy, w pa1 
dty  w ucho włościanom. F ran c ja  ze wrzględu 
na swoje relig ijne usposobienie, słysząc o 
księżach, k tó iym  m ają zwrócić kościoły, 
by łaby  chętnie #yvorzyta liram y Prusakom , 
al.e dobra wróc-ić księżom czyli klerowi, 
ły ło  to żądanie przeciw ne wszystkim  i nie 
podziałało skutecznie n a  nikogo.

Skonfiskowano rzeczywiście dobra du­
chowne n a  blisko iniljard franków  i n a  li­
cytacji, k tó ra trw a ła  aż do stycznia, dobra

te,-'Męściow7o przechodziły w iiiiie ręce, od 
um arłych do żyw ych, od próżniaków  do lu­
dzi pracy, od opałów libertynów7, _od opa­
słych kanoników, do .-.jiózciwych pracow ni­
ków n a  roli, — w dniu 8 m aja już  Fran4 
ej a stała się nowym  krajem.

D nia 10 w rześnia P rusady zdecydowali 
się nareszcie pójść naprzód, badali oni 
wszystkie przednie.' straże, i staczali pod­
jazdowa u tarczki ze wszystkiom i praw ie 
francuskiem i oddziałami.

.'N a  n iek tóiych punktach  żołnierze fran ­
cuscy taka  pałali żądza zm ierzenia się z nife-( 
przjijacielem , że przesadzali okopy i szli 
na bagnetj7.

Tego samego właśni® dnia wue.czorem, 
wródź naczelny otrzym ał podobny raport. 
Jakób  Merey, k tó ry  właściwie i£i'e miał ża­
dnych stałych obowiązków, otrzym ał pole­
cenie , z w iadzenia wszystkich posterunków . 
Pow7róciwszy z objazdu złoŻ3'ł  rapo it, że 
posterunek n a  Croix-ąux-Bois, nie je s t na- 
.leż3Tc.ie strzeżony. 1

Lecz pod tym  w-zgiędem zachodziła sprze­
czność w7 raporcie- Mjereya z raportem  puł­
kownika, k tóry  tam dowmdził. W ąwóz la 
Croix-aux-Bois, był jedynym, którego dotąd 
nie zaczepili Prusacy. Pułkow nik tw7ierdził„ 
'że wąwóz ł y ł  dla wroga nieznanym  a wrre-

sźęie, że kilkuset swoich ludzi w ysłał do 
0-rand-Pre.

Jakób  M erey ir.twierdziłę^woje, ale pu ł­
kow nik chcąc przekonać, że ma słuszność, 
w ysłał do C.halade jeden bataljon  i jeden 
szwadron.

Pozostał zatem  zaledwie zś»setką żoł­
nierzy.

Koćy następnej, Jakób  M erey nadzw y­
czaj zaniepokojony dosiadłszy konia, pr je­
chał w kierunku wąwozu G roix-aux-B ois.

Lećz zaledwie ujechał kilka kroków', za­
czął rozmyślać o w ypadkach, jak ie  nak łon ip  
go cło wyjazdu i sp ro w a d ź ^ 7 aż tu rnięcłz}7 
żohiierży. ,f

M'37ślał o Ewue.
O swem dotyęhezasow-em życiu tak  o^a- 

m otnionem, gdy stanow iła dla niego rtich 
i nadaw ała - oel.

Praw7dą jest, że Jakób  M erey należał 
do praw dziwyi h patrjotów , F ran c ja  w7 jego 
sercu zajm owała poczesne miejsce,' ale mimo 
to, nie działała tak  silnie, aby zatarło  się 
potężne w7rażenię, jakie w y w ija ła  nań 
Ewa.

— (Jdzież je s t teraz? Jfcjgśię z nią stało? 
C.zyliż nię: w ydarło mu ją , jako  istotę zu­
pełnie skończona, -nie tylko z objęćBg ale 
i z serca i z m yśli?

W j-pieknuda pod jego  okiem a dziś jes t 
pewurym, że piękność ta  jeszcze bardziej 
wzrosła, lecz czyliż rozum  je j o ty le  został 
ukształconym , że zawsze kierow ał j ą  ku 
dobrem u! Czy jej pamięć closĆLtrwała, czy 
zachow7a wspom nienie o nim, o %i&, k tóry  
po Bogu ucz37nił ją  tern, czem je s t obecnie.

O! — szepnął Jakób  — w jej unry.śle 
zapanow7ała trzeźwmśę i jasność, ale dusza 
jej jeszcze b łąkała  się w ciemności.

I już widział, jakby na jaw ie, jak  w rym 
ducliu jes-źcze niedokończonym , w tej isto­
cie p rz j’wróconej do życia, powoli znikają 
p ierw iastU  moralne.

Jakóli Merey tak  roznryślajaczarzucił trezle 
na kark  koniowi. M yślą nie był 011 na  g ra­
nicy lasu Argońskiego, ani i\ię śledził z bie­
giem  rzeki Aisne, ąki nie pam iętał, że po- 
stepuje drogą ku zagrożonem u wąwozowi 
Croix-aux-Bois. M37ślą prz^bjwyał 011 w  Ar- 
genton, i f  t 3'm  domku tajem nicz3Tm, pod 
drzpwem w7iadomości i pi owadził Lwę do 
gro ty , w której po raz pierw szy złożjd wy­
znanie, że ją  kocha i o trz3rmał od niej od­
powiedź wrzajem ną. Odżył myślą, tem  ży­
ciem szczęśliwem, kiedy nagle usłyszał ja k ­
by strza ły  i okrzyk: „t)o broniąc. -

W  jednej, chwili podniósł sie na  strze­
m ionach a jego  koń zarżał.

_ _ _ _ _ _ _  |C. d. n.)
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nia od służby w pospolitem  ruszeniu i z 
państw a austrjackiego za zezwoleniem w ła­
dzy wyemigrowali.

Wykład habilitacyjny. W czoraj odbył się 
w Collegium novum w ykład d ra M ichała kr. 
Rostw orow skiego, b. ucznia uniw ersy te tu  
petersburskiego i szkoły nauk  politycznych 
w  Paryżu, n a  docenta praw a m iedzynaro- 
wego. W ydział p raw ny  U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego pow ziął jednom yślną uchw ałę 
aby dopuścić d ra Rostw orow skiego n a  do­
centa p ryw atnego pom ienionego przedm iotu 
i uchwałę tę  przesłać p. ministrom i oŚAwie- 
cenia do zatw ierdzenia.

Pierwsze walne zgromadzenie Tow. im. 
Ja n a  M atejki odbędzie się S I b. m. o godz.
6 wieczorem w domu M atejki.

Z Uniwersytetu. Pierw sze walne zgrom a­
dzenie członków nowo założonego „Kółka, 
słuchaczów praw a uniw ersy te tu  Jag ielloń­
skiego11 odbyło się dnia 15 b. m. w gm a­
chu ..Collegium novum “. W ydział w ybrano 
następujący  : przew odniczący Niemczewski 
M arjan, zastępca przewodniczącego Brason 
L u d w ik ; w y d z ia ło w i: M oszyński Stefan,
R oztw orow ski Stanisław , R ozm anith  A nto­
ni, Niemczewski Feliks, R asp A leksander, 
Bi andow ski A lfred, K asparek  Adam, Ł u ­
kaszewski Stanisław , T urnau M arjan^j za- 
stępcy w ydziałow ych : Lew icki Adam, K rzy- 
ształowicz K azim ierz, G ibas Izydor, Mię- 
sowicz W ładysław , M ayzel Kazim ierz. Do 
kom isji rew izyjnej weszk : Zaw istowski L u ­
cjan jako  przew odniczący, Baczakiewicz Jan , 
S tarzyński W itold.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych  n ad esz ły : F riedriecha Otro „Por­
tre t  m ężczyzny1',- G rabińskiego „Nad S ta ­
wernie i „Zachód słońca", M achniewicza „Dwa 
p o rtre ty  p an ienek11, Mien K lem entyny  „Stu- 
djum  niew iasty".

Zgubiła się w Krakowie M agdalena K o­
lasa, żona w yrobnika J a n a  K olasy z Polanki 
Hallerowej pod K alw arją. Umysłowo churą 
i niedom agającą n a  nogi, odwiózł ją  mąż 
21 bm. d a  szpitala św. Ł azarza, * skąd n a­
stępnego dn a się wydaliwszy, do tej pory 
nie powróciła. B iedny w yrobnik  od kilku 
dni szuka żony bezskutecznie i udaje się 
do ludzi dobrej woli z serdeczną prośbą 
o uwiadom ienie go na  w ypadek odnalezie­
n ia  kobiety niepoczytalnej. M agdalena K o­
lasa liczy la t 50, m iała na. sobie czerw oną 
spódnicę, chustkę kraciastą, chusteczkę czer­
w oną n a  głowie i bu ty  n a  nogach. Jed n a  
z je j córek, K arolina, służy w domu 1. 7, 
p rzy  ulicy śwT. Sebastjana.

Seknja ekonomiczna R ady  miejskiej na 
posiedzeniu dnia 29 bm. ifcbwmbła nabyó 
część g run tu , potrzebnego do uregulow ania 
ul. Blioh, od dyrekcji ruchu koleij państw o­
wych. Nast-epnie postanow iła położyć cho­
dnik przed realnośeiam i p. E psteina przy  ul. 
S traszew skiego 1. 5 i 6, pod w arunkiem  zło­
żenia przez właściciela połowy kosztów bu­
dowy chodnika. Dalej rozpatrzy ła sekcja 
drobniejsze spraw y, ja k  przyznanie kredy­
tów' podatkow ych i podania o pozwolenie 
na  drobne uży tk i części gruntów ' przez pe^  
tentów'.

Z Kongregacji Marjanskiej. W  dniu 2 lu­
tego o godz. 8 popołudniu w sali A rcybra- 
ctwra M iłosierdzia, K ongregacja Sodatisów 
M arji s tanu  kupieckiego obchodzić będzie 
dziesięciolecie swojego w'znowiania. Książę- 
biskup Puzyna, jakoteż wielu delegatów, 
przyrzekli sw'ó,j współudział. N a pam iątkę 
uroczystości zebran i otrzym ają opis dzia­
łalności K ongregacji.

Komitet balu K oła artyst.-literackiego o- 
tw orzył w hotelu Saskim  nr. 18 (wejście od 
ulicy św Jan a ) -biuro, w kt.órem sprzeda­
w ane beda b ilety  od godziny 9 rano do ł 
w południe. W  dzień balu sprzedaż - tw ać 
bedzie od ran a  aż do rozpoczęcia się balu.

Koło mieszczańskie w Krakowie urządza 
w' sobotę dnia 15 hiteglf br. w  Sab S trze­
leckiej bal maskow'0-kostjumowy z zabaw ą 
tańcującą. Osoby, k tóre nie o trzym ały za­
prószenia, a p rag n ą  w'ziąć udział w  zaba­
wie, zechcą się zgłosić do kancelarji Koła.

Z Kasyna powszechnego. R uchliw y ko­
m itet K asyna powszechnego zapow iada wie­
czorek tańcu jącj' n a  sobotę dnia 1 lutego 
b. r. Do tańca przygryw ać będzie orkiestra 
18 p. p. K iei’ow'nictwo tańców' obejmie p. 
Kuszpeci-ński.

Znowu przemytnik' Pośród klas najn iż­
szych w ostatnim  pzasie przem ytnictw o 
stało się widocznie epidemią. ,Onegdaj p rzy­
prowadzono; znow u jednego z zawodowych 
przem ytników ', Ja n a  M rówkę pod telegraf; 
nalóży on do owej tró jk i „pancerników 1̂ ' 
k tórz^; jak  donieśliśmy w ostatnim  num e­
rze ‘ naszego dziennika,- przem ycali w  bla- 

I^zankach kszta łtu  pancerzy ukry tych  pod 
wlerzelm iem  ubraniem  arty k u ły  propina- 
cyjne.

Pisarz gminny. ‘ 'O rgana policyjne p rzy­
trzym ał} ' . pisarza. gminneg.pŁ ,z W ielopola 
pow! Ropczy&kiego, k tó ry  trzem  dziewczę­
tom  wr wieku 17 do 20 brt z gm iny  Na- 
wsia za w ynagrodzeniem  kilku *gul.cl«nów#- 
n ła tw la ł em igrację-dof A n t y k i .  W inszuje­

m y owej gm inie takiego pisarza, k tó ry  wi- 
doczme m iał ząm iar odebrać monopol na 
tern polu naszym  żydkom.

Co s ię  clzieje w  k raju ?
Ofiara włościanina Wojciech Tolona, wło­

ścianin ze wsi Zag-orzye, należącej do parafji 
Ropczyckiej Dory, cały swój m ajątek, wartości 
1000 złr., ofiarował na utworzenie ochronki dla 
dzieci. Życzenie ofiarodawcy już się spełniło i 
trzy  siostry Służebniczki uczą dziatwę wsi oko­
licznych.

Mały stan oblężenia — czytamy w Kiirje* 
rze Lwowskim  — m ieliśm y'wczoraj we Lwowie, 
dzięki urządzonemu n a  cześć prezydenta mini­
strów lir. Badeiiieg’0 rautu  w sali ratuszowej. Ca­
ły rynek obsadzony byl policją, a naprzeciwko 
wejścia i na wszystkich rog-ach ustawieni byli 
komisarze policji i ajenci. Pod taką asystencją 
nie przypominamy Kobie żadnego balu. Nawet 
podczas pobytu cesarza, kiedy to panował wszę­
dzie ścisk, takiego zarządzenia nie było. I  tak  
Zdarzył się o godz. w pól do 10 wieczorem na­
stępujący fakt. P iszący te slow a , po koncercie 
M arcera odprowadził znajome panie na ulicę K ur­
kową, d mieszkając na ulicy Kopernika, wracał 
ulicą* Ruską, spotkawszi koło szkarpów komi­
sarza po lb ji, p. Łysakowskiego, k tóry  na szczę­
ście go nie zatrzym ał. Dopiero na rogn Serbskiej 
i Ruskiej ulicy, w samym rynku, zatrzym ał go 
jak iś polcjant, oświadczając", że rynkiem nie wo­
lno. Myśląc, ż° policjant w dzień tak  uroczysty 
uraczy! się, nie zważając u d 'to  i niecnie odpo­
wiedziawszy policjautowi, szedł dalej, gdy go ten 
sain policjant zatrzym ał, wrzeszcząc; „Czy pan 
nie słyszał — rynkiem nie w olno!11. 1 byłoby 
przyszło do aw antury, gdyby nie interwencja 
komisarza, który tłumaczy! się tern, że po lh jan t 
nie może każdego znać, a wachmistrz policji 
przepraszał, że to tak i byl policjant, e d e n ie  nie 
wie1!  Jeżeli tak , to po No staw iają takich po­
licjantów, k tórzy tylko prowokować mogą aw an­
tury. A to przecież, nie było ani intencją dyre­
k tora policji, ani jego zwierzchnika. Czy w ta ­
ki sposób nie najłatwiej wywołać podobne aw an­
tury , jak ie  zdarzyły Się po bankiecić dla Hau- 
snera ? Zresztą czyż można odebrać cały rynek? 
Przecież tam  mieszka tyle osók w rynku są 
apteki, stacja ratunkowa mieszka kilku leka­
rzy. Jeżeli policja dla bezpieczeństwa tego, k tó ­
remu owacje robiono, zamknąć? chciała cały ry ­
nek, to należało przynajmniej zachować przepisy, 
praktykowane naw et podczas stanu oblężenia — 
mianowicie ogłosić „corani publico" na 21 godz. 
przedtem, że ci w sz y s c y ;k tó rz y  nie wybierają 
się, na rau t, wydany dla Kazimierza br. Ba<le- 
n ie g o jn ia ją  być w domu przed godziną^ 9 -wie­
czorem, inaczej źle z nimi będzb .

Pożar w Rzeszowie W e w toro l 28 bm. 
tuż przed 7 gbdz. rano wybuchł w stajniach 
wynajętych dla komisji asenterunkowi} koni g ro­
źny pożar. D ługi budynek parterów}', położony 
niedaleko dworca kolejowego, stanął cały w pło­
mieniach. Na strychu złożone były zapasy słomy 
i siana, które spłonęły doszczętnie, zapasy owsa, 
złożone na dole uratowano, dzięki' szybkiej po­
mocy udzielonej p rze / tren pożarny stacji kole­
jowej, k tóra w kilka minut po wybuchu pożaru 
przybyła na miejsce z naczelnikiem stacji p. 
Sc-hiesiugerem. Groźny pożar zlokalizowano, a 
niebezpieczeństwo było wielkie, szczególnie dla 
tuż naprzeciw położonych w ielkicli magazynów 
kolejowych.

Dla białych murzynów. Nowotarski sąd po­
wiatowy przyjmie natychm iast dwóch pisaiy.y^-z 
pięknem, szybkiem pismem, mianowicie jednego 
z czynnościami bipotecznemi obznaiomionego, a 
drugiego dokładnie obznajomionego z manipula­
cją sądową, obydwóch za wynagrodzeniem mie­
sięcznie po 30 złr. względnie 36 zlr.

Konkurs rozpisano celem obsadzenia posady 
kasjera przy kasie miejskiej w Gródku. P lacu 
7.00 zh \, dodatek 100 /Ir. Podania wnosić lialeA 
ży do 1. m arca br.

C o  s l j  c lia ć  z a  g r a n ic a ?
Nowa wieść hiohowa. Tysiąc hektarów  

ziejni polskiej pod Turuniem ma przejść w ręoe- 
komisji kcilonizacyjnej! Czy nie można tej z.iemi 
uratow ać ?

Na dworze berlińskim zanosi się na nowy 
skandal dworski, analogiczny zeysprawą Kotzego. 
Niedawno znaleziono na biurku cesarza kilkanaście 
listów treści kompromitującej, pisanych, przez c<w 
garza W ilhelma jeszcze za czasów, gily był na­
stępcą tronu. Policja czyni poszukiwania, celem 
wykrycia sprawcy, dotąd jpdnalc nie zdołała n a­
trafić ,ną’ ślad. Zaaresztowanego pod zarzutem  
zloż.enia owych listów na Jdu rku  cesarza, za po­
średnictwem osób trzecich jakiegoś porucznika 
policyjnego znowu wypuszczono na wolność.

Wiadomości a-tystyozne.
Repertoar teatru miejskiego. '.V piątek ,,i >oin otw ar­

ty", komCdja-‘Baluekie§'0 (przedstawienie popularne)'. 
W  sobotę t lutego ,. Ludn ik XI", drtinat Pehugnie- 
go, wystąp p. Żelazowskiego. W niedzielę popołu­
dniu „Szklarnia g ó ra“ Zygmunta Sarnerkiągo wieczo­
rem „Ludwik X I1'.

Krejr i tka żałobna...
. Jap Szufla zmarł*&!> bm. w so .roku życia 

w Krakowie.

Z kroniki urzędowej. Ministerstwo skarbu zamia­
nowało w służbie utrzymywania ewidencji katastru 
podatku gruntowego geometrów ewidencyjnych J  k la­
sy : Kazimierza Granatowskiego, Zenona Pankiewicza, 
Adama Kasiewicza. Jana Tobiozyka, Adolfa Skodę, 
Aleksandra Lacha, 'Wilhelma Piotrowskiego, Jana Po- 
żólinanego, Wincentego Grabowskiego, Karola Fidere- 
ra, Jana Maeiągę/-. Stanisława Kozłowskiego, Józefa 
Radeckiego, Karola TylkęjsiJbzefa Samuela- Zeleskiegii, 
Tadeusza Ponikłę i Antoniego -CHeą'cuwzkiewicza star­
szymi geometrami ewidencyjnymi I I  klasy w IX kla­
sie rangi, zaś geometrów ewidencyjnych II klasy Hen­
ryka Fleischmana. Jana Zembrzyckiego. Feliksa Ko- 
łndkiewicza, Aleksandrą Wojdalowicza, Edwarda Mi­
chałowskiego, W ładysława Rylskiego, Władysława 
Usżyńskjego. Emila Zadoreekiego, Izydora Bindera, 
Leoila Hackera. Wincentego Burtoszyńskiegp i Maurt - 
cego Horna geometrami ewidencyjnymi I klasy w X 
klasie rangi.

Minister wyznań i oświaty zamianował Nikodema 
Płacbćińskiego, nauczycielem zawodowym' Szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach, w cliarnkrezze urzędnika pań­
stwowego X klasy rangi.

s e  j
(leler/irun Dziennika Porannego).

Lwów, 30 stycznia. Na dziśięjszem po­
siedzeniu Sejm u zgłosił W ojciech Dziedu- 
szyck’ wniosek, aby wezwać rząd o założe­
nie giełd zbożowych. M erunowicz wniósł 
in terpelację w sprawie m ytniczej. Poczem 
zabrał głos Adam  Skrzyński, żądając we­
ryfikacji swego w yboru z pow iatu gorli­
ckiego w tej jeszcze sesji. Członek W ydziału 
krajow ego Chamiec odpowiada, że chętnie 
wniesie odnośne sprawozdanie, jeżeli rząrl 
zwróci n a  czas akta. P ro jek t ustaw y obo­
wiązkowego budow ania kanałów  domowych 
w B iały odesłano do kom isji gm innej. Izba 
p rzystępuje wfclalszym ciągu do pbrad nad 
ustaw ą łowiecką. K ilka punktów  odesłano 
do komisji. Na wniosek K ram arczyka roz­
praw y nad sprawozdaniem  kom isji szkolnej 
o polepszeniu by tu  nauczycieli ludowych, 
odroczono.

Spraw ozdanie pierw szego departam entu  
W ydziału  krajow ego z wezwaniem  W ydzia­
łu krajow ego, aby przedłożył p ro jek t orga­
nizacji wyborczej dla 30 m iast przyjęto  z 
wnioskami. Oświadczono się za utw orzeniem  
sądu obwodowego w M yślenicach i powlar 
towego w Sułkowicach. Spraw ozdanie ko­
m isyjne o budowlach w odnych przyjęto. 
Załatw iono 38 petycyj w sprawie regulacji 
rzek. Zgodnie z wnioskiem, W ójcika pole­
cono W ydziałowi krajow em u przygotow ać 
p ro jek t obwałow ania W isły  od K rakow a 
do granicy. N astępne posiedzenie ju tro .

Sokół Octeski.
'Czytam}' u Dzienniku Poznańskim: N aj­

wyższym rozkazem z dnia 6 grudnia Ast,' st. u a 
przedstawienie ministra sprawiedliwości car po­
stanowił sprawę (jak opiewa dekret) - tajnego 
zbrodnitzegff związku „Sokół (M ęski11 i innych 
stowarzyszeń nielegalnych w (M esie(roztrzygnąć 
w drodze administracyjnej i winnych poddać k a­
rom następującym : Konieczkę, pracującego w ma- 
gazyibe-Żyrardowskim Zaruckiego4 urzędnika ban­
ku W . Gosztowta i Jabłońskiego, prowizora far­
macji, po zaliczeniu 16-miesięczneg'o więzienia 
śledczego, jako  kary , wysiać do gąibernji arclian- 
gielskiej na 5 la t. Bromirskiego, urzędnika ko­
lejowego i X’. Dzierżkównę do gubernji arehan- 
gielskiąj na la t • po zaliczeniu jako® kary, 
pierwszemu 16 miesięcznego więzienia a p. 
Dziorżkównie 3 i pól miesięcznego. Tarleckiego, 
p isa rz a .u  sędziego pokoju, po zaliczeniu jako 
kary 16 miesięcznego więzienia.) jako poddanego 
eustrjackiego odstawić do granicy. Mianowskiego, 
■aptekarza, oddań pod dozór policji w eiąg-u 5 
la t ze wzbronieniem pobytu w gub. Królestwa 
Polskiftgty kraju północno i południowo-zacho­
dniego i (biesy. Nehrebeckiego, urzędnika kaire 
celarji naczelnika m iasta, oddać pod dozór poli­
cji w ciągu la t fAze wzbronieniem pobytu wy- 
żej wymienionych miejscowościach.

Ee-sztą z górą 30 oddać pod dozór poiioji na 
lat 3 7.(t wzbronieniem pobytu w wymienionych 
gubernjach i z warunkiem, h j wyjechali z (Me­
sy do 7 stycznia b. r. Przytaczani} listę osób, 
skazanych na to wygnanie- /w olińska, córka u- 
rzędnika m agistratu; Czajkowski, b. inspektor 
fabryczny; Rożaloński, komisarz zbożowy; Cz.wa- 
iiński, aplikant sądowy; Łowiecki, pomocnik n- 
dwokata przysięgłego: Krimmer, kupiec; Cebrzyń- 
ski*- Imlialter jwlomu handlowego: Barczewski u- 
rzędnik kolei; Talikowski. Antonowicz i Dobro-' 
wolski, rękawicznicy; AMąsowicz i II olecki, urzę­
dnicy odeskiego Tów arzystw a wzuj. kredytu: Ko­
zika i Rucz}ński, urzędnicy besarabr-ko-tauryckie- 
go banku: A. P r/y g o d z lI  i Kujawski, buhaltero- 
wie-'donni handlowego;, Krasawski, A\ . Zalewski,
I. Zalewski, Mianowski, Gęsty, Smokowski i * y -  
sielski, prowizorowie farmacji: Jacinr-ki rzeźbiarz; 
Kreczkowski, bubalter w zarządzie telefonu: B ry ­
liński i ParąfiiHiwiez, zegarmistrze; Biliński, pi­
sarz u rejenta; p; Dzierżanowskiego, po odsie­
dzeniu 3-miesięcznęgo więzienia wysiać z. A\ ar- 
szawy i wzbronić pobytu w Królestwie, na Rusi 
i Litw ie: a Kasińskiego, który obteńie ■•znajiłuje 
sję w W arszawie-/(właściciel magazynu instru­
mentów muzycznych) poddać,,takiej saiupj- karze 

luP ®  lifty eh.’

Dnia 2 stycznia-pięć wyżej wymienionych o- k  
soli o godz. 6 przywieziono z więzienia na Iwo- 9  
rzec kolejowy, a ó godz. fi pod eskortą wywie 
ziono do Archangielskn. Reszcie na pobyt w 
Odesie pozwolono do 7 stycznia. Kilku osobom, (  
które prosiły telegraficzni# ministra o prolongatę,*? 
pozwolono na takową. Udzielono je j na m ie s ią c *  
dwa po sprawdzeniu, że rzeczywiście stan ich 
interesów luli zdrowia wymaga. Z p. Pzierzkó- 
wną wyjechała też dobrowolnie jej m atka, oso­
ba w starszym  wieku i chorowita.

Gwałty cholerzyńskie.
(Interpelacja krakowskiego porta. Wójcika na 

posiedź. Sejmu z d. -25 bm.)
(Pokończenie).

Z abraw szy akta odjechał ck. komisarz 
Dobrowolski do K rakow a, a ck. w achm istrz 
m iał niew innie aresztow anego P iórkę od­
stawić do aresziow  w  Liszkach. Rozcho­
dzący się praw yborcy, a m iędzy nim i J a n  
B arty ze l, byli św iadkam i, ja k  ck. w ach­
m istrz tłu k ł głow ą P iórka o ścianę i znęcał 
się nad  nim  w okropny sposóo. G dy w do­
datku  żonę aresztow anego uderzył, że się 
aż, zatoczyła, gospodarze p rzypatru jący  -się 
tym  okrucieństw om , chcąc zapobiedz dal­
szym nadużyciom , rozbroili ck. w acnm istrza. 
Że ten, a nie inny  by ł cel rozbrojenia i że 
rozbrajający nie spodziewali się nietylko 
zarzu tu  zbrodni, ale przeciwnie, uznania za 
ukrócenie bezpraw ia ck. w achm istrza, tego 
dowodzi choćby ta  okoliczność “żę Piórko 
sam natychm iast odniósł broń do ck. S ta­
rostw a, gdzie jednak, zam iast uznania, spo­
tkało  go aresztowanie.

R ozbrojony ck. wachm istrz poszedł do * 
K rakow a, skad zaraz wrócił z ck. kom isa­
rzem  Dobrowolskim i 3 żandarm am i. Teraz 
dopiero rozpoczęły się s^feny, hańbiące nie­
tylko sprawców, ale przynoszące ujm ę i ck 
rządowi, k tó ry  w gronie swych funkcjo- 
narjuszów  takich  (cierpi stróżów bezpieczeń­
stw a publicznego.

A resztow ano każdego.' kto się naw inął. 
Skuto więc Jakóba  K ruka, J a n a  L ipiarza, 
J a n a  Grzechackiego i Józefa K ruka, '  który 
kosę, klepał i pognano ich do aresztu  sado­
wego Pot '*n jeszoze kom isarz Dobrowolsk1 
k az a ł ski Tom asza L orka i W ojciecha 
W róbla, a 'g d y 'T o m a sa  Lorek p y tn ł^ z a  co 
go aresztują, kom isarz o d rzek ł: „za to cię 
aresztuję i będę ci na karku  jeździł, żeś 
dał głos Janow i Lipiarzowi i Józefów ' Bar- 
tyzelow i11.

4 Jakóba  K ruka -skuł żandarm  Słobodzian, 
skutego uderzył w tw arz, aż mu' kapelusz 
spadł. K ruk  krzyczał: „za co mnie kujecie, 
ja  n iew inny11, w tedy żandarm  uderzy ł go 
znów' i skuł w t-ył ręce-, że K ruk krzyczał 
z bólu. Potem  żandarm  uderzył go trzeci 
raz, aż mu się krew  puściłag-co poświadczy 
K a ta rzy n a  Marcbewczykowm.

J a n a  L ipiarza, k tóry  w brew  woli ck. 
w achm istrza został cĄó tylko w ybrany  w y­
borcą, skuł tenże wraebmistrz, przyozem  po­
wiedział: „Miałeś być wyborcą, dzisiaj w łań­
cuchach pójdziesz11 i uderzył go kolbą tf  bok. 
N astępnie przykuli go dó- Jakóba  K rukają 
któPego ju ż  skutego prowadzili. G d y  prze­
chodzili koło chłopów, co kosy klępali. je ­
den żandarm  ocłezwrał śię: „No, będziecie
się bić11. Gdy przeszli, jeden z : chłopów 
p o w ied z ia ł: „Za co oni tych  ludzi ^ku li
i p row adzą?11 W t »dy 3 żandarm ów  zwróciło 
się z gweram i, kosiarze uciekli, a pozostał 
Jó ze f K ruk  siedzący, a ck. żandarm  Soko­
łowski przyszedł do niego; ólrwycił go za 
ramię, kazał odrzucić kosę i pow iedz ia ł. 
„W stań, d u rn iu 11, a gdy K ruk  z a p y ta ł : 
„Gctzie, panie?11 uderzył go dwa razy-w  kark, 

•*kuł i zabrał. K ruka  bolała ręka, mówił, 
że go boli, a ck. żandarm  przy łożył mu 
b ag n e t do boku. Po skuciu KrukaT szedł 
J a n  GrżechaĆki drogĄ Spokojnie, ck. żan­
darm  złapał go, ^ ta rg a ł  m u koszule, p rzy­
kuł i poprow adził. Ludzie podąj a, że K ruka  
bili ck. żandarm i po drodze, j^zęsto n a w d  
kolbam i i K ruk  chory leżał w aregzeiejj 
P rzy  aresztowmniu pow kładał' żandarm i Kia 
aresztow anych płaszcze %woje, a wachm istrz 
Michnow'ski mówił do nich „ W y będziecie 
siedzieć w krym inale za takie głosowanie,- 
a wcaszte dzieci i żony z głodu zdechną11. 
Pośw iadczy to P etronela Lipiarz.

Aresztow anego i skutego Tom asza L or­
ka, tłuk ł M3.k. komisarz Dobrowmlski pięścią 
po ram ieniu, m ó w iąc : :t J a  tobie, dam, żeś 
na B arłyzela i L ipiarza. głósował — teraz 
di będę po karku jeździł". Kw kulkami tego 
były  Katarzyna- L orkow a-i Salome* K orze-- 
niakowa.

N aw et dzieci* nie zostawili w spokoju 
ck. fm ikejonarjusze, Jed en  ż żandarm ów 
uderzył 5 - letniego „chłopca Ją jia  Kadule 
pięścią.) w kark  tak  (silnie,, żef dostał wielkiej 
choroby.

A by m iara nieprawości i k rzyw dy się 
spb-łniła,, ci sami ek. iunkcjona-rjusze osi; ir- 
żyli skatowane,- ofiary o gw ałt publiczny, 
zbrodnię udarem nienia czynności urzędów"th, 
podburzanie i r. p.±.Na podstawie ak tu  oskar-
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^eiiia ck. P rokura to rji państw a odbędzie się 
i!9 bm. przed T rybunałem  ck. Sądu kraj. 

arnego w  K rakow ie rozpraw a przeciw  23 
oskarżonym  o powyższe zbrodnie.

Tym czasem  ck. kom isarza Dobrowolskie­
go, ck. w achm istrza M ichniewskiego i żan ­
darmów zostawiono w spokoju. Pomimo, iż 
spraw a została szczegółowo podaną w pi­
smach codziennych, a ja k  z powyższego 
w ynika, zbrodnia nadużycia władzy urzę­
dowej niew ątpliw ie spełnioną została tak  
przez ck. kom isarza Dobrowolskiego, ja k  
przez ck. wachm istrza M ichniewskiego i żan­
darm ów  M ularkiewicza, Sokołowskiego i Słc- 
bodziana; — pomimo, że wiadomość o speł­
nionej zbrodni posiadał ck. rząd i przełożeni 
wspom nianych, to jednak ani ck. N am ie­
stnictw o, a n iw k . Starostw o w  Krakowie, 
an i ck. kom enda żandarm erji, an i ck. P ro ­
kurator] a państw a, n ik t jednem  słowem nie 
uznał za stosowne wystapm  przepiw  drę­
czycielom. Takie postępow anie ośmiela ck. 
komisarza Dobrowolskiego i jem u podobne 
osoby do spełniania dalszych bezprawi. 
T aka pobłażliwość ck. kom endy żandarm erfi 
musi źle w pływ ać na karność korpusu. Co 
więcej, skoro już  poispełnieniu ty ch  zbrodni, 
publicznie wT Krakow ie z ust prezydenta 
m inistrów  K azim ierza hr. Badeniego padły  
słowa, że w ybory odbyty się legalnie i nie 
było żadnych nadużyć, to  u ludności w* ogóle, 
a u  ck. kom isarza Dobrowolskiego, ck. wach­
m istrza M ichniewskiego i żandarm ów  w szcze­
gólności zaciera się g ran ica  praw na, a bez­
prawna i gw ałty  w takich  w arunkach m no­
żyć się muszą.

K tóż będzie się m ógł dziwić tem u, je ­
żeli oskarżeni wdościanie zw ątp ią  o pow a­
dze praw a. Sprow okow ani przez reprezen­
ta n ta  ck. w ładzy Dobrowolskiego zastę­
pców  ck. w ładzy bezpieczeństw a publiczne­
go, za zniesicne bru talne zniew agi jeszcze 
przed kratkam i sami za zbrodnie odpowia­
dać mają. W łaściw i zaś spraw cy zbrodni 
wezw ani są jako  świadkowie.': do tyj roz­
praw y.

W  interesie pow agi : poszanow ania p ra ­
wa, jesteśm y zm uszeni zapytać ck. r z ą d :

1. Dlaczego, jakkolw iek fak ly  pow*yżej 
opowiedziane podane zostały  w drodze pu- 
bhcystycznej do wiadomości publicznej, a 
ze strony urzędowej nie sprostowane, a p rze­
to  by ty  notorycznym i, nie w drożyła ck. pro- 
ku ra to rja  państw a w Krakow ie przeciw  ck. 
komisarzowi powiatowem u Dobrowolskiemu 
dochodzeń karnych  w kierunku zbrodni na­
dużycia w ładzy urzędowej ?

2. D laczego ck. rząd nie zarządził su- 
.sperisii kom isarza we wdasnym zakresie dzia­
łan ia  ?j

3. D laczego ck. rząd, , używ ając do n a­
dużyć w yborczych funkcjonariuszy publi­
cznych, obowiązanych do p rzestrzegan ia wo­
bec w szystkich obyw atel' państw a, równo­
m iernie przepisów  praw nych, dem oralizuje 
w  ten  sposób całą adm inistrację publidzną 
i tak  w ażny czynnik ja k  ck. żandarm erję, 
k tó ra  folgując-" bezpraw iu podczas .sezonu 
wyborczego, za traca  tern samem n a  p rzy ­
szłość w szelką m iarę w swem urzędowem  
postępow ań u  i ustanow iona dla obrony po­
rządku praw nego, nadaną jej w ładzę urzę­
dową zm ienia w prost w  bezpraw ie i ja  
w spiera ?

4. Czy nie uznaję ck. r z ą d k a  wska-zane 
we właściwej drodze term in  Vozprawy są­
dowej odroczyć i przedtem  zarządzenia pod 
1, 2 i 3 wrskazane poczynić.

0(1 tego czasu mija rok szósty, a mimo re ­
zolucji sejmowych z lf tj listopadam i8 9 O, z 23. 
marca 1892 r., 20 m aja 1893 r. i 8 . marca 
1894 przyrzeczenie ck. rządu pozostaje niespeł- 
uionem. Zważywszy, że brak  przymusowej po­
wszechnej asekuracji od ognia narażą  kraj na 
ogromne stra ty  zwłaszcza ubogi lud wiejski i 
miejski, k tóry  nie jest wstanie oplaeafc wysokich 
premii w towarzystwach prywatnych i dlatego 
nieubezpieczony w razie pożaru popada w osta­
tn ią nędzę; Zważywszy, że wskutek pożarów 
kraj ubożeje na sumę blisko 4,-, miljonów zl. ro ­
cznie; Zważywszy, że wobec oświadczenia ck. 
rządu z d. 19. listopada 1889 Sejm niczego w 
tej sprawie przedsięwziąć nie może; dopóki B a­
da państwa spraww tej nie rozstrzygnie; Zważy­
wszy, źe winę za to ponosi ck. rząd, k tó ry  .za- 
strze.gl dla siebie przeprowadzenie tej sprawy, a 
nie przeprowadza jej i złe w nieskończoność się 
przewleka. Zapytujemy wys. rząd czem uspra­
wiedliwia, że dotychczas przyrzeczenia danego 
d. 27, października 1890 r. co do przedłożenia 
Badzie- państwa projektu przymusowej asekuracji 
nie spełnił? Zapytujemy tak że  ck'. rząd, czy wo­
bec klęsk “ ogniowych w Galicji zechce już w 
czasie najbliższej sesji Rady państwa przedłożyć 
projekt przymusowej powszechnej asekuracji od 
ognia zgodnie z wolą ludu i najżywotuiejszemi 
interesami kraju.

MAŁY EKONOMISTA.
Kursy walut i papierów wartościowych.

Kraków, dnia 3%  1896. płacą | żądają
W a l u t y złr. ct.ll złr. ct.

Ruble roś. papier................................ 128 55 129 25
Marki n i e m ie c k i e ........................... 59 25 5 59 50
20 frankówki z ł o t e ........................... 9 59 9 66
D u k a t y ................................................. 5 70 . g 76

Papiery wartościowe
złr. 100 oprócz kuponów bież.

4%  gal. listy Iow. Ziem. korim . 97 25 97 90
41/2%  „ „ Banku Hipotecznego 99 50 100 50
5°,„ „ „ „ Hip. prein. . 109 __ 110 .
4V2% „  „ „ Krajowego . 100 20 10p 80
4°/0 „ „ _ „ Kraj. kor. . 97 50 : - £8 —
4°/0 ,, obligacje propinao. ’ . '  . 97 10 98 .
4°/o u pożyczka kraj. 1893 r. kor. 97 — 98

L o s y
Miasta K rakow -a................................ 26 50

25
28

Czerw, krzyża węgierskie . . . 11 12 _
,. austrjackie . . . 18 25 19 _

„ „ włoskie . . . . 11 25 12 —
B a z y l i k a ........................................... 7 25 7 80

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

K urs z dnia*'30/i 1896.

Asekuracja  powszechna.
- (Interpelacja posła S f m p j  tn Sejmie).

Od czasu wejścia w życie konstytucji^ a n a ­
w et jeszcze i wcześniej domaga! się bul zapro­
wadzenia krajowej asekuracji przymusowej po­
wszechnej od ognia.

1 tak  dnia 29. listopada lH O j postawi! w 
Sejmie galicyjskim włościanin poseł Kobylarz 
wniosek o przymusowe ubezpieczenie - od ognia 
■wszystkich budynków włościańskich. M niosek ten 
odesłany- do komisji adm inistracyjnej, nie przy­
szedł już  pod obrady Sejmu. Xapróżno w roku 
lHiiR kołatały do Sejmu pdwiaty Sanocki, B rze­
ski i inne. Napróżno Wnosiły petycje wydziały 
pow., m iasta i m iasteczka w latach 1871, 1872, 
1873 i 1874 ta  później w roku 1878 i 1882. 
Petycje to we zawsze doznawały tego Josu ao 
wniosek posła Kobylarza i były grzebane w ko­
misji adm inistracyjnej. Kiedy wreszcie łuny po­
żarów lepiej objaśniły, co znaczy asekuracja od 
ognia, kiedy k ra j coraz usilniej począł objawiać, 
wolę załatwienia sprawy — Sejm d. 19. sty- 

. cznia 1888 r. wniosek o powszechne ubezpie­
czenie uchwalił. W szystkie te' jednak  wieloletnie 
zabiegi zostały- ud. remnione oświadczeniem ck. 
pźą lu z d 19. listopada 1889 r., że ustawa 
zaprowadzająca przymusową asekurację krajową 
nic będzie przedłożoną do sankcji cesarskiej, po­
nieważ wykraczał po za  zakres nstawodowstwa 
krylowego. Xa wezwanie Sejmu ck. rząd przy- 
rźeiJT ' d. 27. paźdz. 1890 r. przedłożyć projekt 

«v<; musowej krajowej asekuracji Itadzifty pań- 
s( t̂va.

Kurs w wal. 
aitsti'.

złr. .cttj
100 /5
10,1 10
122 50
100 65
122 45
99 15

1015*-
873 25,
.121 25

99 30
11 85
9 ’ 64*

44 15
5 70

Renta papierowa
„ srebrna . . . .

Austr. renta złota . , .
„ „ koronowa

W ęgierska renta złota . .
„ „ koronowa

Akcje Banku austro-węgier. 
kredytowe . . .

L o n d y n .................................
Marki niemieckie . . .
20 m a rk ó w k i......................
20 f ra n k ó w k i.....................
L i r y ......................................
D u k a ty ...........................

Kolej Warszawa-Lwów. Projekt, bezpośredniego po­
łączenia WąJ-sźawy ze Lwowem ■— jak donoszą z W ar­
szawy — przyjdzie niebawem do skutku. A gent han­
dlowy ministerstwa komunikacji Radoyg opracował 
jaszcze w roku 1894 i przedstawił rządowi rosyjskie­
mu z bardzo szczegółowymi motywami obszerny pro­
jekt, przeprowadzenia linji kolei żelaznej pomiędzy 
Chełmom a-Toipaszowem/ Referat p. Radcyga, poparty 
względami ekonomicznymi, doznał przychylnego przy­
jęcia n ministerstwie, Według' tego projektu Toma­
szów lubelski może być połączony z istniejącymi 
.,aż kolejami przez przeprowadzenie linji przez Zamość 
i Krasnystaw do stacji kolei nadwiśiąńskiej Rejowiec, 
lny' też przez zbudowanie drogi żelaznej od T-omnszo- 
wa przez Tyszowce i Hrubieszów do Chełma. Pierwszy 
z pow., źszycli kierunków jełst trudniej,<zV do urzeczy­
wistnienia. ponieważ na drodze z Tomaszowa przez 
Zamość i Krasnystiw  do Rejowca znajdują się znaczne 
wyniosłości gruntu. D rugi kierunek prz^z Tyszpwce- 
llrnbieszćw jest o wiele korzystniejszy, albowiem- zbL- 
żylby niezwykle, urodzajny powiat, hrulueSźowski do 
ogólnej sieci dróg żelaznych i pod względem techni­
cznym mniej nastręcza trudności ilo pokonania. Ró­
wnież wniesiono do ministerstwa Komunikacji drugi 
projekt połączenia koleją Chełm z Tomaszowem. Auto­
rem tego projektu jest p. Czachórski, w laScieiel jedne­
go większych majątków w powipcie hrubieszowskim 
■u Królestwie, a ma .011 nn ęelu połąozenietyhełma z 
Tomaszowem kolejtj podjazdową, -wąskotorową. Gnbor- 
nator lubelski przyrzekł ów przesiany 11111 1I 0 opiuji 
projekt przedłożyć' mfiiftyTStwn z przychylnym wnio­
skiem.

Regulacja Wisły. Dzienniki warszawskie donoszą: 
% koliomu b. m. przedstawiciele inżynierii austriackiej 
i warszawskiej odbędą narady w sprawie projektowa­
nych w r. b. 'robót przy regulacji brzegów Wisły na 
pograniczu. Roboty zamierzone przez rząd rosyjski ko­
sztować mają około 25,000 ruldi

Wystawa towarów wschodnich w Warszawie. Vf 
warszawskich sferaflh przemysłowych powstał projekt 
urządzenia w Warszawie towarów wschodnich, jako 
t iż  wyrobów tamtejszych, znajdujących popyt na Wscho­
dzie z oznaczeniem orni,, jakie te ostatnie 'Osiągają za 
Kaukazem, w Persji, Ghiiiarh i t. d. Zadaniem wysta­
wy jest rozszertyniĄ.-pola zhytn dla wyrobów miejsco­
wych Projekt tej' wyiftawy jest, podobno w związku 
z otwafyiem banku rosyjsko-chińskiego, i  którym prze­
mysłowcy- wajrszaSfeoy zaniięrzająj wejść w bliższe sj®- 
yunki, w celu zapewnienia 'wywozu swtucli wyrobów 
na rynki w.sohoilnimW'

Monopoi spirytusowy w Królestwie polskiemu IHo-iafe. 
ihiieirn. piszą, że obecnie pod przewodnictwem zarzą- 

! dzaiącego pobfirtuni akcyzowymi w guHBterjącli v  ar- 
zawskiej i siedleckiej, barona jSteiiilieila, odbywają się 

narady powodu mająoij się wprowadzić skarbowej

sprzedaży spirytusu. W  r. b. rozpocznie ,^ ię budowa 
magazynów 1 gmachów dla slijżby, a wszelkie przy­
gotowania do te j skomplikowanej kwestji mają być 
bezwarunkowo ukończone do października.'  48,97 roku 
Minister skarbu powierzy! baronow i Steinheilo.wi ogól­
ny zarząd całą tz ,Sp'rawą w obrębie Królestwa.

Konsumują wódki w Rosji. JjgJpszone właśnie urzę­
dowe sprawozdanie stwierdza, że kohsumcja wódki w 
Petersburgu względnie gubernji petersburskiej zwiększa 
się ciągle w sposób prawdziwie zastraszający. W  roku 
1894 w gubernji tej -posiadającej 1,899.660 ludności zu­
żyto 147.000 hektolitrów wódki, tedy prawie połowę 
tego, co skonsumowało pięć gubernij. mianowicie ar- 
ohangielska, wołowska, nowogrodzka, ołoniecka i pskow 
ską liczące 4.492.000 mieszkańców. IV gubernji peters­
burskiej przypada przecięciowo jeden szynk na 622 osób.

Wiadomości polityczne.
Berliner Tageblatt zamieszcza następujące 

oświadczenia cesarza W ilhelm a o w ew nętrz- 
nem  położeniu połitycznem  Niemiec. R e­
dakcja nie bierze na  siebie odpowiedzial­
ności za au ten tyczność . doniesienia. Zape­
w nia jednak, żę przytoczone szczegóły o trzy­
m ała „od bardzo poważnej osoby0. Podczas 
obchodu _25-letniego jub ileuszu  cesarstwa, 
cesarz W 'bielm  rozm awiać miał z jednym  
ze jśtarszyóh uczonych n iem ieck ich , k tóry  
p rzedk ładał, że przejście do ściśle parla­
m entarnego system u byłoby najlepszym  
środkiem  zaradczym  przeciw  wywrotowym 
prądom . Cesarz m iał odpowiedzieć Czegóż 
pan chcesz ? Czy m am  czynić coś takiego, 
co  w mojem najgłębszem  prześw iadczeniu 
uw ażam  za błędne, albo też czy mam insce­
nizować rzeczy, do których  m nie polityczne 
położenie nie skłania ? B yłaby to bardzo 
niefilozoficzna polityka. Nasze parlam enty  
m ają większość,, ale 11 e istnieje w nich 
większość. Z kim tedy, rządzić ? Zdaje mi 
się, że nie jestem  człowiekiem zarozum ia­
łym  i pozwolę sobie chętnie im ponować 
zgrom adzeniu, złożonemu z tęgich głów, 
ale czy mam wzyw ać do tego imponowania? 
Niechaj mój lud zażyw a swoich konsty tu ­
cyjnych praw  i n iech zakończy nieszczęsną 
rozterkę, a rozdzieli politycznie ćałyćh od 
po łow icznych! Jeś li z tego wyjdzie coś ta ­
kiego, coby m nie osobiście choćby n a jb ar­
dziej krzyżowało szyki, będę pierw szym  w 
uszanow aniu dla konstytucji Często jestem  
źle rozum iany, jakkolw iek moich myśli zu­
pełnie nie taje. Spełniam  moją, przez Boga 
mi powierzona, wysoką misję z najlepszą 
wolą i w iedzą i nie myślę zupełnie poglą- 
dśw moich nikom u narzucać.

^ D opóki ustaw y, nie są" nantszone, niech 
każdy rzuca, ja k  ęlfće wysoko, swojemi pan­
toflami. Grdzie-.moje siły do kierow ania na- 
szemi politycznem i losami nie starczą, nie 
jestem , n a  Boga, za to, co się dzieje, od­
powiedzialny. Nasz lud złożył tak  w spaniały 
dowód swojej wojennej pełnoletnośer. Mój 
dziad był pod tym  względem  niezrów nanym  
nauczycielem  m usztry. Politycznym  zaś nau­
czycielem  m usztry  jest, konsty tucja ; ona 
ostatecznie zawsze kom enderuje, a nie wola 
jednej osoby: Polityczna sy tuacja  jftst dzi­
sia j zawsze dziełem całego ludu, a nie po­
szczególnego człowieka. 'G dybyś pan  wie­
dział, ja k  ja nie cierpię nag inań  się wszel­
kiego rodzaju! (Kitzenbuelier). Mężów trzeba 
teraz  1 'ostych, silnych, niezłom nych w prze­
k onanych . Gdzie jest takich ludzi większość? 
Pokaż m i ją  pan, abym  jej przesłał moje- 
cesarskie powitanie. B óg n j j  dał, aby  drugie 
ćw ierćw iecze -sprowadziło rozdział polityki 
eznycli duchów, większość, k tó raby  dobro 
całego ludu staw iała ponad odrębne in te­
resy! -Tylko takim  zwrocie upritruję rę­
kojmię zdrowego w ew nętrznego polityczne­
go rozw oju , k tó ry  także na '-zew n ątrz  za­
pew ni silne stanow isko0.

Telegramy
DZIENNIKA PORANNEGO.

Wiedeń, 31 stycznia. Dwustu chłopów po­
chodzących z Tarnopolskiego przybyło tu w na j­
większej nędzy z Cormons. Ponieważ w Genui 
wstrzymano bezpłatne przewożenie tych em igran­
tów, którzy nie mają pieniędzy n a  bilety oki ę- 
towe, przeto chłopów galicyjskich prawie prze­
mocą zmuszono do powrotu do Galicji. Zrozpa­
czeni chcą wystać deputacją do monarchy.

Wiedeń.-31. stycznia. Pol. (Jorr. zaprzecza 
z całą stanowozością wszelkim wiadomościom 
w ostatnim czasie rozsiewanym co do zamiarów 
zmiany następstwa tronu w Austrji.

Wiedeń, 31. .stycznia. Obawiają się tutejsze 
sfery polityczne poważnych rozruchów w Bul- 
garji. Książę Ferdynand przybywa ju tro  do 
Zofji.

Konstantynopol, 31 stycznia. Rosyjscy A r­
meńczycy wpadli zbrojni do w ilajetu W an, wy­
zywając do walki bratnie plemię.

O wtypaclkądi w Armenji w czasie od 
24 Czerwca 1894 r. do 10 paździeYniiia 
189*1 r., nkftaała się obszerna księga ,juih- 
b ieska‘N Spraw ozdanie przedstaw ia wszj'st- 
kie fak ty  popełnionych morderstw- i zni<^ 
sław ienia kobiet. Podaw-aną przez p ra sę ! an­
gielską i zagraniczną cyfrę ofiar, nazyw a 
sprawozdanie;- przepadną, stw ierdzając, że 
zginęło około 900 osób. ..K sięga niebieska** 
oświadcza, że rząd  turecki nie spełnił cią­
żącego n a  nim  obow iazku udzielenia wszyst­
kim klasom swoich, poddanych należnej 
©chrony.

Opawa, 30 stycznia. Sąjm krajowy przyjął 
po żj wej dyskusji wniosek komisji skarbowej w 
myśl referatu posła Mengera. 'Wniosek żąda usu­
nięcia przy odnowieniu ugody z W ęgrami nieko­
rzystnych warunków, zwłaszcza w sprawie po­
datków ksnsumcyjnych, handlu mąką, stosunków 
weterynarskielń, ta ry f  kolejowych i utajonych 
premij przemysłowych. Dalej domaga się rozwią­
zania kwestji Jm nkrwej odpowiednio do potrzeb 
kredytowych świata kupieckiego, przemysłowego 
i rolniczego.

Berno, stycznia. Dzisiaj odbyła się kon­
ferencja tak  staroczegkich, ja k  młodoczeskich po­
słów sejmowych n a  Morawach, celem zlania się 
obu stronnictw. Zgodzono się na wspólną, listę 
kandydatów- przy  wyborach sejmowych. To zje­
dnoczenie w Sejmie morawskim pociągnie zape­
wne za sobą zjednoczenie w-szystkich posłów cze­
skich i morawskich w Radzie państwa.

Zofia, *V0. stycznia Koła kompetentne zape­
wniają, że oczekują tu ta j bezzwłocznego powro­
tu m arszałka dworu, hr. Foras’a, który podobno 
udał się z P aryża do Petersburga z pismem ks 
Ferdynanda, w którem tenże prosił cara, aby 
raczył być chrzestnym ojcem ks. Borysa.

Berlin, 30 stycznia. W kolach poselskich o- 
hiegaly pogłoski o rzekomem przesileniu kancler- 
skiem. Jako następca' ks. Hohenlohego wymie­
niany byl naczelny prezydent Szląska ks. Ila tz- 
feld-Trachenberg i były prezes ministrów' hr. P>o- 
tlio Fulenlm rg. Jako przyczynę przesilenia po­
dawano sprawę wzmocnienia floty. Opowiadano 
nawet, iż cesarz w tej sprawie porozumiewał 
się z Bennigsenem i kilku innymi przywódcami 
parlam entarnym i. W  kolach poinformowanych za­
przeczają jednak  absolutnie tym wszystkim po­
głoskom, a pólurzędowy Hamburg. Correap. 
stw ierdza, iż kwestja uzupełnienia floty obecnie 
nie przybrała wcale stałej formy.

Londyn, 30 stycznia. Pal Mail Gazette po­
twierdza z Kairo, że w Sudanie w jbuchła rewo­
lucja. Panowanie M ahdfe^o skończyło się rze­
czywiście. Rewolucję wywołały spory między 
szczepami z głębi kraju, a  zwolennikami sel k  
mah dy stycznej.

Zofia, 30 stycznia. Tutejsze dobrze poinfor­
mowane kola stw ierdzają źe starania ks. Ferdy­
nanda w "Watykanie nie odniosły żadnego sku­
tku. Stoilow w każdym razie ustąpi a ‘GrekP- 
wowi i Petkow owi powierzonem zostanie utwo­
rzenie nowego miniśterjum.

Konstantynopol, 30 stycznia, Konsulowie 
Angiji i Wioch przybyli już do Zejtumi.

Konstantynopol, 30 stycznia. Między woj­
skami rządowemi a Kurdami przyszło do starcia 
pod Dersin.

K onstantynopol, 30 stycznia. Aresztowano 
tu 25 Ormjan podejrzanych o autorstwo" i roz­
syłanie listów z pogróżkami do notablów 'armi ń- 
skich.

Rzym, "30 stycznia. Wiadomości z Afryki 
brzmią wciąż niepomyślnie. Zdaje się, że Bara- 
tieri będzie zmusz-onym opuścić’.-Adaga-Hamas. 
Los kolumny podpułkownika Galliano do tej 
chwili nie je s t zdecydowanym, wedle wszelkiego 
jednak prawdopodobieństwa, Menelik wziął ją  do 
niewoli.

Paryż, 30 stycznia. Radykalne grupy Izby 
niższej postanowiły poczynić n prezydenta mini­
strów kroki, celem przeprowadzenia ja k  najda-'»'< ihnm  ogłasza w osolmem w ydaniu  cle- 

u Ł a S  k tó ra  zawńara- dodatkowe szczegóły 1 lej idących zmian w personalu administracyjny m 
o M akallety stw ierdza głów na trellćvznanych państwa a to dla oczyszczenia go z osobistościznanyc
już  poprzednio wiadomości. D epesza zaw ia- 
damia, iż n ieprzy jaciel podczas ostatn iego  
szturm u przypuszczonego w dniu 18 bm. 
n a ' M akalle, ja-siłował w targnąć do fortu  za 
pomocą drabin. W łośi pozw olili n ieprzy ja­
cielowi zb liży j jńę n a  m ałą odlęgłóltH  rzu- 
fe li na przeciw ników  kam ieniam i, w celu 
obudzejiia w nich przekonania, iż się am u­
nicje wyczerpały.-‘Grdy się ju ż  n ieprzyjaciel 
p rzy  muraćli opasujących fort, skupił, rozpo­
częli nagle \ \  łosi szybk’ ogień z karabi-.

państw; 
przekupnych.

Paryż, SO stycznia. Ze względu na toczące 
Się śledztwo7* w sprawie monopolu opiumowego 
w Tonkinie oddano' do- wydania opinji rzeczo­
znawcom księgi handlowe Towarzystwa Caisse 
em tral popalałre."'-

Waszyngton, Staj stycznia. Sy.mpatje dla po­
wstańców kubańskich znalazły swój wyraz w 
sprawozdaniu komisji dla spraw zewnętznycli 
Izl>v niższej, przedlożonem -Senatowi a w k tó ­
rem postawione jest żądanb, by Stany Zjedno-

n ó w  rep ertjfiro w -y ćh  i o g ie ń  k a r ta c z o w y  czonte postarały  się u rządu hiszpańskiego o 
z d z ia ł. N ie p rz y ja c ie l  1 s t r a c i ł  w  ty m  a ta k u  przyznanie Kubańczykom praw strony wojn- 
l.fjUli ludz i. ' iącej.

W s z e lk ie  p a p ie r y  war?  
te śc iow eTar.kno ty  zagraniczne 
monety, kupony sprzedaje nod 
naikorzystniejszemi warunkami.

r w y m i a n y  f i l j i  c, k .  u p r z .  R a n k u  H ip o te c z n e g o
w Krakowie, Rynek 39.

3 * -  Zlecenia z prowincji usku­
tecznia się odw'1'otną. pocztą oez 
doliczenia prowlzyi. ■
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Zaraz lul) od 1 lutegK 
jest do odstąpienia

Kaw iarn ia
z powodu choEięy w iaśpi- 
cielą pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami.

w  Bliższa wiadomość, 
w A dm inistracji » Dziennika, 

280 2-2Porannego «.
«i» rf. «i* «i> «j» «i> «i> ci. .V.
«.» »X» «x» «/» •)■* '*»•> » ( « *  * »t e  t e  te j >Ar t e  r t e  t e  t e
o'

Pam tlo 
Restauracyi

W i k t o r a  S c t o M t a  I
w Wiedniu 

6uRierńi z  3uM [ z
(Spitzwegericli-UoTi bons)

zalecane osobliwie w porze zimowej przez znakomitości lekarskie. 
Bo nabycia we wszystkich handlach i aptekach.

potrzebna na prowincyą od 
1-go lut-ego. 

Zgłoszenia z a ra z : Kraków,
ul.-św. Tomasza 17 299

(a - : i w s a f  Kt? jf tm* e fs e*» e/a eto eto eto eto etod» 4» *4» H-* *ł» *1* V

K aw iarn ia

i!

z I i e s t. a u r a c y a
przy ul. Stolarskiej 13

w której znajduje-się B i l a r d ,  
urządzona przyzwoicie, poleda sma­
czne i zdrowe potrawy oraz

śniadania, obiady i 
koiacye 227 20-21

na sposób domowy przyrządzane jtę 
cenach niskich także przyjmuje P ,T. 
Abonentów po cenach zniżonych.

Polecam się przeto łaskawym 
względom Szan.d’, T. Publicznolfi.

Petronela Makowska.

P c l l i s o n  p e r e  &  B o .

C O G N A C

do nabycia wpierwszorzędnyeh handlach.

Speeyalność w winach szampańskich

D r a  ' t  i I U W . i  U | K I G A

z JMagy Marosz, Węgry

M a r k a  „ F r e c T a "

To wino szampańskie nie ustępuje w niezem 
l najlepszym francuskim szampanom, a jest 
i znacznie tańszem.

we \
Co nabycia

we wszystkich większych handlach delikatesów.

2»ił« r/n

ftezsorzecznie 
najlepsza 

świeca jest

■wyrobu

Berneńskiej akcyjnej fabryki
świee stearynowych.

Św ieci s ię  długo! Św ieci s ię  jasno!
Nie jest droższą od innych fabrykatów!

Obecnie zupełnie po­
większony,

Poleca P. T. Szanowu. 
Publiczności wykona­
nie w sze lk ich  prac 
w  za k res lito g ra fi­
czny w chodzącychv  c »/ 1

m ianow icie:
Bi lety  wizytowe na 

3 pięknym kartonie, Za­
proszenia ślubne, Listy

UL. EASZ OWA L 19. j rachunki, Karty atlre
i szkoły g i f  pięknych.8,)we- Dyplomv 1 f)°-

o odstąpienia z po­
wodu wyjazdu

Restauracja Hotelowa
z wyszynkiem uraz  
z calem urządzeniem 

i zapasem towarów, Wia­
domość w E edakcj' »Dzien­
nika Porannego «. 2 7 2-2

fciarcia Pracownia Gorsetów I la Sirene:
p r z y  u lic y  S z e w s k ie j L . 21, I  p ię tr o .

Poleca wielki wybór najmodniejszych bardzo wykwintnych gorsetów, wyko­
nanych według tegorocznych nowych modeli paryskich i brukselskich, po cenach 
znacznie zniżonych od 2 50 i wyżej.

159 3 - a o  W a r a a w s i l |  P r a co w n ia  G orsetów  „ J i a  M E J
w K ra k o w ie , u lica  S z e w sk a , L* 21, I p ię tro .

P rz j zamówieniach z prowincji prosimy nadsyłać miarę braną na s u k n i I )  fcbjętóść 
gorsu. 2) w]tasfe, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 13-13

K U P U J C I E

U L in ry  m ę s k ie  i d / i ń n e
u Chemina Feldmana

w K ra b tu ie , P lac lY szystkirh Ś\Bętych I. 1., 

róg u licy  G rodzkiej,

a przekonacie sie o dobroci i taniości 
jego iowarów.

D R O G U E R J A
,,pod Gwiazdą *

Ludwika Żarskiego
w Podgórzu

poleca: .Materjftly apteczue, Środki mmelalne- i* speeyiiczue, llyd la  
wszelkie artykuły toaletowe i  gospodarskie. Środki dfesinfekc-yjue ja,- 
koteż Skład opatrunków i instrumentów chirurgiczni cli i laboratoryj­

nych z renomowanych fabryk, dla pp. le.karzy i weterynarzy. 
Skład główny herbaty itbsyjsbiej w paczkach oryginalnych i na wagę; 
farb i lakierćtw <1Tj zapuszczania, podług', wyrobów Uulln, Krreipoa, 
Kwizdy, Zacłieriinu. ziółek alpejskich ku samodzielnemu sporządzaniu 
„Likieru hi la ('lm rtreux‘;. ziółek Soeburgera, Gleic.henlięjgskich i

Cognacu, ,242
ir 'ę s :/7 ,, '/ ' oĄirrotua pocztą .

igu rk i św ię te , a n io łk i ndoracyinc z k iirtonu  
lub  m asy. O brazy św ięty ch , S tacye d rog i 
ir z y ż o w ij  w  o leodrukacli, sz ty ch o w a n e i 

clirom olitografow an e, ram y do tychże, k rzy ­
że, itp  oraz n o W O Ś Ć  S r H1“
d /o  ład n y  N. 1 . u . Bzę-Fr stoe liow sk iej form. ksiązkow eji-o. w y tła cza n y  
na zlotinn i srebrnem  tle , 1 szt. 10 ct. tu zh i 

1 złr.. 100 szt. 7 złr. — do nabycia  w  sp£,cyalnym  
Składzie, a r ty k u łó w  tre śc i re lig iiu e j K a z im ie r z a  
Z a ją c z k o w s k ie g o , w  K rakow ie pi. l la r y a c k i 8.

2 4 0  C 3 -1 2 0

tftf Bochni
iv bardzo dogodnein miejscu 
z prawem w yszjnhu piw a^1 trunków 
i wina każdego, czasii do iw dzie- s k l e r ^
rżawionia lub cala, realność do sprzedania.

W i adomość; J. k itZ lI IŃ S K i, ul Kakowiecka 8, 
Iv raków.

W pohli/ai miasta Samhoray t, j, w Kuiczycaclt

fc lw a r k
1 {H.) morgów gruntu  omego, dobrego, w odpowiędniein 
położeniu z poinieszkaniem .i hudynkami w dobrym 
stanie, z inwentarzem, z powodu wyjazdu j # g  zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania^ 2 3 3  3-3

sen sacyjm *!!! Dom  
sam obójców  czy .' 
Tąi^mnicffl' Motfń 
Carlo. O dkrycia

krupi(‘ra z .Monaco. Bro­
szura ta wywołała nieopi­
sany popłoch wśróćl akc.yo- 
narynszy i a difh 
domu gry w Monte Oarło. 
Do nabycia w księgarniach, 
cena 25 ct.' 271

t  A .1. i. A .f. i. A«)(» s)(» oj® ■*,* '»,'•> *•}•yą* Kęt yhs terę ■ » * • • ' • *' •'
k / W  W  W  v v w  v v \ ,v • . t\ J*3

Pabryka
s ło m ia iiy c li op ak ow ań  n a  fla szk i

w Krzeszowicach
poleca, sw o je  w y r o b y .

300 (1*3) Z szacunkiem
L. L A Z A R .

t ’ t  ¥  t  W r  ¥  ¥  ¥

Akeyjne j owarzystwo dla wyrobu
S  konserw z owoeow i jarzyn

" w  B o s e n
rriw  r

d a w n ie j

J ó z e f a  H i n g l e r a  W y s i e w i e
c. k. dostawcy dworu 

polecają swe najlepszej jakości wyroby. 
Do nabycia we wszystkich handlach.

winszowania, Cenniki; 
illustrowane, wszelkie etykiety na flaszki i pu 

dełka
Plany, Plakaty, oraz wszelkie druki dla pp. kup­

ców i fabryk.
Ręcząc .za punktualne, piękne wykonanie,,, oraz ceny nader umiarkowane, poleca 
133 swój zakład względom Szanownej- Publiczności. 19-20

3 U N N E £ i l l l . l , ‘. S E S ,  ■ *  C o .*. *, .7 .« »?■. 1- w ■« r ł

dropieteaire w Bordeaux
Wina lrancuskie, białe i czeiwone, wina szainpai.-ikie,

Z E ^ o n i a . l s : _

W ydaw cy: Kazim ierz K alinow ski i Sp.
iV • yp! ę r

Drukarnia Narodowa K. K. Pobudkiewicza w Krakowie. R edak tor odpowńedzialuy: K azim ierz Kalinowslu-


